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„Raczej zbraknie biednych, aniieli chleba, jeżeli wszyscy wiernie pełnić będziecie obo­
wiązki wasze.“  (Ś. W incenty a Paulo).

CZYTELNIA NIEDZIELNA.
TR E Ś Ć :  Święty Marcelinus Papież i Męczennik.—  Pożar Krakowa w 1850 r- 
warzystwo budowy domów dla rzemieślników w Mulhouse.

Gawęda warsztatowa: To-

Święty Marcelinus Papież i Męczennik.

Marcelinus Rzymianin po świętym Gaju 
męczenniku na papieztwo nastąpił, za pano­
wania cesarza Dyoklecjana. Gdy się już bar- 

zo prześladowanie kościoła Bożego szerzyło, 
& , iż przez dni trzydzieści, po siedmnaście 
ysięcy Chrześcian obojdj płci, w rozmaitych 

stronach, rozmaitemi mękami zabijano, po 
wszystkim świecie i państwie Rzymskiem, 
W którym  się już było bez liczby chrześcian 
(chociaż pod mocą pogańska i ustawicznemi 
uciskami) rozmnożyło. Niewypowiedziane o- 
krucieństwo oni krwi żarłocy nad sługami Bo- 
żemi czynili, tak, iż m iasta niektóre puste zo­
stawały. Na ten czas i ten papież Marcelinus 
w Rzymie pojmany jest i za zdradą Urbana 
kapłana pogańskiego najwyższego, tudzież za 
postrachem i obietnicami a prośbami D yokle­
cjana cesarza, dał się nędznie uwieść i w sro- 
g1 grzech wpadł. Po długiój rozmowie p ro ­
wadził go cesarz do pogańskiego kościoła W e­
sty i Isydy , co gdy ujrzeli dwaj kapłani i 
trzech dyakonów, którzy szli za nim, iż w ko­

ściół pogański idzie biskup ich, przelękli się, 
od progu się wrócili, i uciekli do swoich. 
A Marcelinus na postrach, obietnicę i prośbę 
Dyoklecjanową, kadzidło ręką  swoją wrzucił 
na ogień, i ofiarę uczynił djabelską i ciężki, 
wielki grzech popełnił. Duchowni, którzy go 
odbiegli, powiedzieli chrześcianom, iż z cesa­
rzem jest w kościele Westy; którzy pobiegł­
szy tam  widzieli on grzech jego, i jako cesarz 
k ład ł na niego drogą szatę, za przyjaoiela go 
sobie biorąc. Zasmucił się wielce z tego 
wszystek kościół Boży, iż najwyższy pasterz 
ich to uczynił, od czego sam innych odwo­
dzi i wielu męczenników upominaniem swym 
Bogu pozyskał, a do mężnśj śmierci za Chry­
stusa przyprowadzał. Tedy się wszystko du­
chowieństwo zebrało na Synod w Sennusse 
w Kampanii, radząc o dobrze kościelnem, aby 
mu on upadek Marcelina, szkody w wierze 
nie uczynił.

Natchniony duchem świętym Marcelinus, 
sercem skruszonćm, ciężko żałować grzechu 
swego począł; a wziąwszy naszyję włosienni- 
cę, w płaczu rzewnym pobiegł do Sennuesy, 
do onych biskupów, wyznając grzech swoj
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i upadek swój opłakiwając, którym się odda­
wał na sąd i karanie. A oni zgodnie wszys­
cy powiedzieli: sam się sądź, sam się karz 
najwyższy kapłanie; z ust twoich uspra­
wiedliwiony będziesz. Najwyższa stolica od 
nikogo sądzona być nie może. Tedy się sam 
potępił Marcelinus mówiąc: ,,Odsądzam się 
kapłaństwa, któregom godzien już nie jest; 
a zaklinam wszystkich, aby ciała mego nie 
grzebli, które nie jest godne i ziemi.“ Biskupi 
do niego rzekli: „P io tr święty przodek twój 
także upadł, a jednak go żaden apostoł nie 
potępił; ale, za takiemiż łzami i pokutą, dostą­
pił miłosierdzia u pana swego.“ Tak się w Sen- 
nuesse odprawiwszy Marcelinus, do Rzymu 
pobiegł i przyszedłszy do cesarza Dyoklecja- 
na, gromił go słowami straszliwemi, iż go do 
tak  wielkiego grzechu przyprowadził. Rzucił 
też przed niego onę szatę, w k tó rą go był 
ubrał, a z płaczem żałość wielką grzechu swe _ 
go pokazował, i sławiąc przed nim C hrystu­
sa Boga prawego, który pokutujące przyjm u­
je, hańbił fałszywe i djabelskie bogi jego. Dy- 
oklecjan rozgniewany, długo go męczyć i na- 
koniec ściąć kazał. Szli z nim na śmierć d ru ­
dzy trzej chrześcianie; a prowadził ich Marce- 
lus kapłan, k tóry po nim na papieztwo w stą­
pił i zaklinał go Marcelinus, aby Dyoklecjana 
nie słuchał, a ciała jego nie grzebł, bona się, 
powiada, zaparł Pana mego, przeto ziemi tój 
niegodny jestem. Tak mężnie krew za Pana 
swego rozlewając, upadek swój nagrodził, we 
krw i dla Chrystusa obmył zmazaną szatę swe­
go sumienia, i stał się po onym grzechu w po­
kucie i nagrodzie milszym Bogu i godnym ko­
rony męczeńskiej. Ciało jego przez trzydzie­
ści dni nie pogrzebione leżało, żaden go chrze- 
ścianin dla onej klątwy pogrześć nie śmiał. 
Lecz P iotr święty ukazał się Marcelowi temu, 
który  na papieztwo po Marcelinie wstąpił 
i pytał go: „Czemuby onego ciała tak  długo 
nie pogrzebł?“ A on odpowiedział: „Boję się 
klątwy jego, którą dał na wszystkich, którzy- 
by się tego ważyć śmieli.“ Piotr święty rzekł: 
„Nie pamiętasz, co napisano: „Kto się poniża 
podwyźszon będzie; idźże, a pogrzeb go, i złóż 
wedle mnie.“ Co uczynił Marcęlus. Rządzi : 
kościołem Marcelinus przez la t dziewięć, na 
chwałę Bogu nieśmiertelnemu, którego sławią 
święci bez końca na wieki.

P o ż a r  K r a k o w a
w  r o k u  1850 .

Walenty. Jak  się macie kochani gospoda­
rze, dobrze żeście się jeszcze nie rozeszli, mam 
właśnie czas wolny, to wam opowiem jak to 
przyobiecałem , o pożarze K rakow a, jakim 
Pan Bóg nawiedził to  miasto przed 11 laty. 
Ale chmury się zbliżają, może lada chwila 
i deszcz będzie, pójdźcie lepiej do mnie na 
szklaneczkę piwa, to sobie pogawędzimy.

Michał. Bóg wam zapłać mój W alenty, 
pójdziemy chętnie, bo to człowiek tyle się 
nasłuchał o tym  strasznym  ogniu w Krako- 
kowie, że aż ciekawość zbiera usłyszeć od was, 
coście na to własnemi oczami patrzyli, i opo­
wiecie tak, jak  było na prawdę. Szklaneczką 
piwa także stary  nie wzgardzi, bo co gorzałki, 
to od pięciu lat ani w gębę nie biorę.

Walenty. Do gorzałki bym was też nie n a ­
mawiał, bo i sam jej nie piję. U nas we dwo­
rze, żeby się pan o kim dowiedział, że piję go­
rzałkę, toby go ani trzech dni nie trzym ał; za 
to mamy dobre piwo, które i orzeźwi czło­
wieka i posili, a głowy nie zaleje, rozumu nie 
odbierze.

Bartłomiej. I jaó tam nie upijam się nigdy, 
choć nie przysięgałem, ale kiedy niekiedy wy­
piję kieliszek. Jak  człek zmarznie, to go tam 
pono nic tak nie rozgrzeje, jak  kieliszek go­
rzałki.

Michał. Bogać tam p raw da? spróbujcie 
tylko wypić szklankę grzanego piwa, a zo­
baczycie, jak  wam się ciepło rozejdzie po ca- 
łem ciele, a nawet i po kościach. Dobrze zre­
sztą, że wy km otrze potraficie się utrzym ać 
i przestaniecie na wypiciu jednego kieliszka, 
ale iluż to jest takich? wypije jeden, wypije 
drugi, potóm trzeci i czwarty, aże przyto­
mność utraci, i o Bożym świecie nie wie.

Walenty. My także pijemy na zimnie piwo 
grzane, ale nieraz to się człek i kawy napije, 
a choć to ma niby więcej kosztować, nie zgo­
dzę się na to; policzywszy bowiem jeden albo 
i drugi półkwaterek gorzałki, to wyniesie nie 
tylko tyle, ale i więcej jak za szklankę kawy%

Michał. No, aleó to gawędzimy o piwie, 
o gorzałce, a zapomnieliśmy o tó m , o czćm 
właśnie miał nam  W alenty opowiadać, to jest 
o nieszczęściu Krakowa.
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Walenty. Siadajcież moi gospodarze, a za­
raz zacznę wam opowiadać, tylko proszę was, 
żebyście mi nie przerywali, boby mi już nie 
tak składnie szło opowiadanie.

Bartłomiej. Mówcie tylko W alenty, to my 
już będziemy cicho siedzieć, jak makiem zasiał.

Walenty. Wspomniałem wam już podobno 
przed kościołem, że podówczas, a było to 
w r. 1850, pojechałem do Krakowa po pani­
czów, którzy chodzili tam do akademii. Sta­
nąłem w zajezdnym domu na Kleparzu, bo 
panicze dopiero za kilka dni mieli wyjechać, 
a zostawiwszy konie pod dozorem gospodarza, 
chodziłem sobie po mieście i przyglądałem  się 
kamienicom, sklepom, a szczególnićj kościo- 
°m, które budowali nasi ojcowie, starzy Po- 
acy, co dla Boga i kraju wszystko nieśli w o- 

nerze.

i oBT}'ł°  Pamiętam, we Czwartekjdnia
ipca. Dzień był pogodny, gorący, deszczu 

me było od tygodnia. Już była pierwsza go­
dzina po południu, kiedy nagle ni ztąd ni 
z wą , zegar na Maryackićj wieży uderzył 
rzy razy. yślałem z początku, że się zegar 

popsu , ale gdy to uderzenie co chwila się 
powtarzało, zaciekawiony, zapytałem gospo 

yni, coby to miało znaczyć? Ona mi powie­
działa, że się musi gdzieś palić, gdyż w K ra­
kowie je s t taki zwyczaj, że w razie pożaru, 
stróż mieszkający na wieży kościoła Maryac- 
uego, najwyższego w Polsce, wywiesza w tę 
stionę gdzie się pali, we dnie czerwoną cho­
rągiew, a w nocy takąż samą latarnię, potem 
przez długą rurę która się tubą nazywa, wo- 
a głośno gdzie się pali i co chwila uderza 

w azwon, w który bije i na godziny. Jedno 
u erzenie znaczy że się pali w rynku, dwa 
ze na ulicach, trzy, że na na przedmieściu 
a cz ery uderzenia oznaczają pożar po za ro 
gatkami, w pobliżu miasta.

w ^ t trZ y i U? erzei)!a głuck0 oz wały się 
Piask’ p G’ a -.f ? śpieszyli na przedmieście
j  Tz °.8ze,. h* 1 Ja za innymi, a dochodząc 
do Krupniczej ulicy, już zdaleka zobaczyli­
śmy• og.en w młynach, noszących nazwę doi 
nyen. Ugien zająwszy się niewiadomo z jakie 
go powodu, posuwał się gwałtownie z powo-
7nnimC” ?^° w*atru ł zapalił domki sąsiednie. 
rnv 81 aw^a nadbiegła, zgorzały cztery do- 

P cz m ogień się zmniejszył, bo już nie

miało się co palić, dalej bowiem b y ł duży 
ogród.

Już ludzie zaczęli się rozchodzić, gdy w tóm 
rozległ się krzyk, że się pali przy ulicy Go­
łębiej, żeby ludzie biegli tam ratować. Posze­
dłem i ja  w tam tą stronę, dochodząc do ulicy 
Stój Anny, spotkałem obu paniczów zadysza­
nych, biegnących z innymi akademikami, 
gdyż powiadano, że się pali w bibliotece aka­
demickiej. Ogień na prawdę już był na da­
chu, ale jeszcze nie duży i akademicy go dzię­
ki Bogu ugasili, bo coby to też było szkody! 
Panicz opowiadał, że tam jest z 80,000 ksią­
żek, z tych niektóre po 100 złotych i więcćj 
kosztują, a są i takie z dawnych wieków, ja ­
kich dziś za żadne pieniądze by nie dostał.

W pół godziny może, gdy już nie było ani 
śladu ognia, wyszliśmy ztam tąd. Na ulicy n a ­
potykałem ludzi biegnących jednych w tę, 
drugich w inną stronę: jedni wołali że się p a ­
li przy ulicy Wielkiej, drudzy, że przy ulicy 
Szerokiój, inni, że się pali kościół Dominika­
nów, ulice Grodzka, Stolarska, kościół F ra n ­
ciszkanów. Z początku myślałem , że się 
wszystkim w głowach poprzewracało, jakże 
bowiem mogłem przypuścić, żeby się miało 
palić na raz w dziesięciu miejscach, ale ob­
szedłszy tu  i owdzie, przekonałem się o praw ­
dzie.

Najpierwej pobiegłem ku Dominikanom, 
chcąc ratować Boży przybytek, ale już było 
za późno. Zdaleka widziałem płomienie do­
bywające się z okienek wieży: gdy nadbie­
głem, wieża upadła z łoskotem. Ztam tąd zwró­
ciłem się do kościoła Franciszkanów, tutaj o ł­
tarze i ławki z wyschłego drzewa paliły  się 
jak siarka, niedługo sklepienie się zapadło, 
ogień przeniósł się na  klasztor, a potćm na 
domy sąsiednie.

_ Ulice całe były w ogniu, paliły się kam ie­
nice, pałace, kościoły, ogień zajmował dachy, 
ganki, a z okien dobywające się ogniste języ­
ki łącząc się z obu stron ulicy, tworzyły jak ­
by szpalery i sklepienie ogniste; przez pewien 
czas dla dymu i ognia, przez niektóre ulice 
wcale przejść nie było można.

Osłupiałem i głowę prawie straciłem, w i­
dząc takie okropności, a cóż to dopiero dziać 
się musiało z tymi, którzy tracili w ogniu ca­
ły  swój ciężko zapracowany dobytek! Z po­
czątku, każdy ratow ał co mógł i jak mógł, ale
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później wielu z nich, a szczególniej kobiety, 
widząc, że to wszystko napróżno, zdały się na 
wolę Boską i ręce poopuszczali, nie wiedząc 
do czego się wziąść mieli.
* Po godzinie 3ćj po południu, gdy pożar 

najsilniej się wzmagał i do rynku posuwał, 
wyszedł z kościoła Najświętszej Maryi Panny 
jedon z księży, z Panem Jezusem w ręku. O to­
czyła go garstka nieszczęśliwych krakowian 
i padłszy na kolana, b łagała Boga o miłosier­
dzie dla reszty biednego miasta, niegdyś wspa­
niałej stolicy królów Polskich, i Bóg się uli­
tował, bo przynajmniej dalćj ogień przestał 
się szerzyć.

O godzinie 5ej po południu, prawie poło­
wa m iasta była w płomieniach. Okropne w ra­
żenie robił na człowieku ciągły gwar, łoskot 
wyrzucanych sprzętów, szelest iskier, hucze­
nie dymu. Po rynku uwijało się mnóstwo lu ­
dzi, nie wiedzących co począć i gdzie złożyć 
swą głowę, bo już całe swe mienie utracili.

Za nadejściem nocy, widok stał się jeszcze 
okropniejszym. Nad całem miastem unosiła 
się łuna widoczna na kilka mil w  około, 
w mieście było widno zupełnie, koło pó łno ­
cy dął w iatr mocny i deszczyk nieco pokro­
pił, ale taki mały, że zamiast pomódz, jeszcze 
ogień podsycił. Tu i owdzie uwijali się ludzie 
niosący ratunek, lubo dla braku sikawek nie 
wiele mogli zrobić, najwięcej pracowali aka­
demicy, do wszystkiego dobrego najskorsi. 
Tak przeszła noc cała.

Z rana obchodziliśmy z paniczem po uli­
cach, z połowy m iasta pozostały tylko s te r­
czące nagie m ury i poopalane kominy, tu 
i owdzie dym się wznosił, paliła belka albo 
fu tryna od okna, miejscami ogień natrafiwszy 
na nowy żywioł wzmagał się i wybuchał du­
żym płomieniem. Po ulicach smutnie przecho­
dzili się właściciele domów, oglądając mury 
i cegły, będące teraz całym- ich majątkiem. Na 
rynku i na plantacyach leżały sprzęty i meble, 
koło których siedzieli biedni mieszkańcy. J e ­
den z panów znajomych paniczowi, pokazy­
w ał mu niedopaloną nogę od stołka, jako r e ­
sztkę swego m ajątku. Na Stolarskiej ulicy 
mieszkał jeden bogaty pan, k tóry  uiiał dużą 
bibliotekę, różne m edale, stare pieniądze, 
wszystko to stracił w pożarze, dużo też książek 
zgorzało i w bibliotece księży Dominikanów.

Michał. Powiedźcież mi też moj Walenty, 
zkądźe się też to mógł wszcząć taki pożar?

Walenty. Samemu Panu Bogu wiadomo 
zkąd, powiadali ludzie, że podpalają, a nawet 
były wielkie pozory, ale ktoby to podpalał 
i w jakim celu, trudno powiedzieć. Lepiej więc 
powstanie pożaru przypisać przypadkow i, 
a szerzenie się wiatrowi, który był bardzo 
mocny, niźli przypuszczać, żeby się mieli zna- 
leść ludzie tak wyrodni i niegodziwi, którzy- 
by dopuszczając się takiej okropnej zbrodni, 
jaką je st podpalenie, brali na sumienie ciężką 
odpowiedzialność, za krzywdę i niedolę tylu 
set, a nawet ty lu  tysięcy ludzi.

Jak wszyscy powiadali, w iatr wiał właśnie 
w tę stronę, w którą się i ogień szerzył, a był 
taki silny, że jeden pan w Wieliczce, o milę 
znajdował kartk i poopalane z książek, pocho­
dzących z biblioteki Dominikańskićj; dachy 
suche zupełnie, łatwo się mogły zająć. Kiedy 
się już stało takie straszne nieszczęście, lepiej 
uważać je  za zrządzenie Boże, niż przypusz­
czać, żeby tak źli ludzie mogli się znajdować, 
a Panu  Bogu najlepiej wiadomo, kto tego był 
przyczyną, i czy z umysłu czy nie.

Bartłomiej. I jakżeż też to, czy nie było ża­
dnego ratunku z początku, bo że się na wsi 
spaliły chałupy drewniane strzechą pokryte, 
to nie dziwota, ale w mieście przeciec domy 
są murowane.

Walenty. Byłci ratunek, ale nie taki jakie- 
goby było potrzeba, ludziska ratowali jak m o­
gli, ale brakowało sikawek, bo pod austryac- 
kim rządem, choć podatki są wielkie, ale po­
rządek mały. Było coś z dziesięć sikawek, ale 
większa połowa popsuta, na drugi dzień do­
piero przywieźli kilka z Miechowa i z P roszo­
wic, a na taki ogień to i sto sikawek nie by­
łoby za wiele; ratowali jedną kamienicę, 
a w dziesięciu ogień się wzmagał. Pracowali 
wszyscy całerni siłami, szczególnićj panicze 
chodzący do akademii z profesorami swoimi, 
niektórzy z narażeniem własnego życia, p ra­
cowali rzemieślnicy, włościanie z okolicy, ży­
dzi z Kazimierza, którym nawet szabas ich ra ­
bin zawiesił. Pięć dni zeszło, zanim pożar 
zupełnie ugaszono, na trzeci i czwarty dzień 
już ognia prawie nie było  widać, ale tliły się 
jeszcze belki, balkony, płomień tu i owdzie 
się dobywał, a wr niektórych kamienicach i m o­
cny ogień się podnosił.
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Bartłomiej. A i na dużo też rachowano 
szkody, które ogień zrobił?

Walenty. Szkody były  okropne, wyobraź­
cie sobie tylko, że zgorzały cztery kościoły: 
Pominikanów, Franciszkanów, Sgo Józefa 
i Sgo Norberta, trzy pierwsze z klasztorami, 
kilka pałaców, szczególniej jeden okazały, 
"w którym dawniej biskupi krakowscy miesz­
kali i 150 kamienic, a pomyślcie co to w nich 
znajdowało się bogactwa, sprzętów, przyodzie 
wy; jak panowie powiadali, to szkody wyno­
siły za 20 milionów.

Michał. Chryste Jezu! a cóż to za straszna 
szkoda! a jakżeż mój Walenty, nikt też przy- 
tćm życia nie stracił?

Walenty. Oj gdzież tam nie stracił? ja  sam 
na własne oczy widziałem, w grabami przy 
kościele Panny Maryi, pięć trupów popalo­
nych. Na Stolarskiej ulicy spalił się poczci­
wy starowina Filipowski, który chorym bę­
dąc me mógł się uratować; na Wiślnśj spali­
ło się dwoje szynkarzów; na Grodzkiej ulicy 
kilkoro dzieci, co to tam te biedaki musiały 
wycierpieć, a dużo też bai’dzo ludzi poparzy­
ło się, pokaleczyło i potem ciężko chorowało; 
dwie czy trzy kobiety jak powiadali, z prze­
strachu rozum straciły.

Ale Pan Bóg zawsze miłosierny, choć ze­
słał na miasto klęskę, ale też znaleźli się i lu­
dzie, którzyjuż podczas pożaru myśleli o przy­
niesieniu pomocy nieszczęśliwym swym bli­
źnim. Zaraz ci co ocaleli od ognia, porozbie- 
rali do siebie na mieszkanie pogorzelców, in­
ni dawali żywność tym, którzy przybyli w ce­
lu ratowania. Panowie utworzyli między so­
bą towarzystwo, jak nazywali komitet i scho­
dzili się do pałacu pod Baranami. Komiteto­
wi przewodniczyła Arturowa Potocka opie­
kunka ubogich, a pomagał jej syn Adam, któ­
ry przeszłego roku, przez włościan z okolic 
Krakowa obrany został na posła do Lwowa, 
a potćm do Wiednia, gdzie się bardzo pięknie 
w interesie włościan i całego kraju odzywał. 
Komitet ten pośpieszył z pierwszą pomocą 
dla pogorzelców.

Bartłomiej. I cóż się teź działo potem, po 
°wym ogniu?

Michał. I cóż się dziać miało? podobno 
miasto odbudowano.

Walenty. Odbudować, odbudowano, ale 
nie odrazu, dopiero po troszę. Jak już wszyst­

ko ucichło, nie było strachu od ognia i my 
też szóstego dnia wyjechaliśmy do domu, 
a dobrze się stało, bo na drugi dzień potem, 
w samą oktawę owego nieszczęśliwego Czwar­
tku, powstał ogień na Kleparzu i zgorzało 
dziesięć domostw, a między niemi właśnie 
i ten dom zajezdny, w którym stałem z końmi. 
Popłoch miał być straszny, bo wszyscy my­
śleli, że ci, co postanowili spalić miasto, za­
czynają teraz od drugiego końca; ale się po- 
.kazału potem, że to ogień był zapuszczony 
przez nieostrożność; teraz że już były sikaw­
ki, to we dwie godziny może, ogień zupełnie 
ugaszono.

W całej Polsce wielki był smutek, gdy się 
dowiedzieli o tym pożarze. Kraków był kie­
dyś stolicą królów Polskich, tu są ich groby, 
tu kościoły starodawne, tu relikwie świętych, 
tu każdy kamień i cegła jest pamiątką sławy, 
wielkości, szczęścia i nieszczęścia Polski. Ści­
snęły się też serca w całćj Polsce na to nowe 
nieszczęście, sławnego a ukochanego przez 
cały naród miasta, i każdy śpieszył dać skład­
kę na pogorzelców i odbudowanie spalonych 
domów i .kościołów. Domy się odbudowały, 
ale co kościoły choć odbudowane, to już pe­
wno nie będą tem, czem były przed pożarem, 
bo tyle ślicznych obrazów, posągów, starych 
pamiątek wrócić nie podobno, albo nowemi 
zastąpić.

Kiedy Walenty przestał mówić, Bóg wam 
zapłać, rzekł Michał, za opowiadanie, a niech 
święta Jego ręka zachowa i to miasto, i każde 
inne od ognia, i niechaj zawsze ożywia serca 
nasze, a dłonie trzyma otwarte do ratunku 
dotkniętych podobnem nieszczęściem rodaków.

Gawęda w arsztatow a.
Towarzystwo budowy domów dla rzemieślników  

w Mulhouse.

— Przy mojej ciężkiej pracy, nowy mam 
kłopot, odezwał się Wojciech pewnej Niedzie­
li, gdyśmy wszyscy wieczorem zgromadzeni 
byli u majstra.

—Jakiż to kłopot? zagadnął któryś z czeladzi.
— Muszę zmienić mieszkanie, bo to, w któ- 

rem obecnie mieszkam, nie tylko że jest nie-
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wygodne, zimne, wilgotne, ale jeszcze tak dro­
gie, źe trudno mi się z komornego wypłacać.

 A dawno tam już mieszkasz? zapytał ten ­
że sam co poprzednio czeladnik.

—  Już ze trzy  lata, odparł Wojciech.
— Jakto? tak dawno i dopiero teraz spo­

strzegłeś, że komorne drogie, że tam zimno 
i wilgpć?

—  Że mieszkanie niedogodne, dawno już 
o tćm wiedziałem, tłumaczył się Wojciech, 
ale cóż miałem robić? Było ono tańsze niż in ­
ne, spokojnie siedziałem cierpiąc biedę jak 
można. Przed rokiem podniósł gospodarz ko ­
m orne o złp. 10 na kwartał, lecz i to jeszcze 
zniosłem, bo jakem się obliczył wiele mię bę­
dzie przeprowadzka kosztować, ile się szkody 
n a ro b i.. ile czasu zmarnuje, to i zostałem na 
miejscu. Ale teraz znowu gospodarz podw yż­
sza komorne o 60 złp. rocznie: to już za wiele 
dla mnie, za te pieniądze lepszego mieszka­
nia dostanę. Wymówiłem więc gospodarzo­
wi i nowej izby będę szukał.

—  A wieleż ty  płacisz teraz?
—  Z jednego pokoiku większego, w którym 

znajduje się komin, i maleńkiego drugiego na 
trzecim piętrze, przy rynku Starego miasta, 
płacę 540 złp. rocznie, to jest 45 złp. m ie­
sięcznie, teraz zażądałpan gospodarz po 50 złp. 
miesięcznie.

— Dla biedniejszego rzemieślnika, to ró ­
żnica nie mała pięć złotych miesięcznie; za 
takie pieniądze opędzić można koszt trzew i­
ków dla żony i dzieci, odezwał się jeden ze 
znanych z oszczędności i porządku czeladzi.

—  Ale czy tylko dostanie Wojciech za ta ń ­
sze pieniądze mieszkania, powiedział ktoś 
z boku.

—  Oj to  prawda! prawda, westchnął zaga­
dnięty, te lokale coraz to idą i idą w górę. Ha! 
trzeba będzie gdzie jeden pokój sobie wynająć 
i jeszcze do niego współlokatora poszukać. 
Zawsze to kłopot!

—  Tym  większy, że teraz m ałych lokali 
takich, jakich potrzebują rzemieślnicy, z je ­
dnej izby i kuchni złożonych, coraz to tru- 
dnićj dostać. Chodziłem i ja  dla siebie szukać 
mieszkania, przeglądałem wszędzie karty, lecz 
prawie nigdzie nie znalazłem takiego jak p ra­
gnąłem, trzy, pięć, dziesięć pokoi gęsto stoi 
pustkami, ale jednego z kuchnią trudno do­
pytać się i dopatrzeć.

—  A to skaranie Boże z temi mieszkania­
mi... zawołał znów Wojciech; a budują się, 
budują coraz nowe domy w Warszawie.

—  Tak, ale to wszystko dla zamożnych, ale 
nie dla nas! Biednemu zawsze wiatr w oczy!

—  Czy to proszę pana majstra, zapytał 
Wojciech, zwracając się do pana Stanisława, 
który dotychczas milcząc przysłuchiwał się 
rozmowie, wszędzie taka bieda z mieszkaniami 
jak  i w Warszawie?

—  Mieszkania po większych miastach, od­
rzekł p. Stanisław, wszędzie są mniej więcej 
drogie, mianowicie zaś po głównych ulicach, 
gdzie wznoszą się ogromne pałace i piękne 
z przepychem urządzone domy, w których 
drogie mieszkania przeznaczone są dla boga­
czy. Wszędzie jednak w wielkich stolicach jak 
np. w Paryżu na przedmieściu Sgo A ntonie­
go, w Londynie, w Brukseli, znajdują się ca­
łe cyrkuły zajęte przez rzemieślników i w y­
robników, potrzebujących drobnych, pojedyn­
czych mieszkań, “jakich tam też nie brakuje. 
Tamtejsi gospodarze i przedsiębiorcy budują­
cy domy, wiedzą dobrze, że sto złotówek od 
ubogich zebrane, znaczą tyle, co sto złotych 
bogacza, i żena każdego zamożnego, przeszło 
tysiąc znajduje się ubogich; stawiają “więc do­
my tak, aby i dla tych ostatnich były dogo­
dne. Teraz, kiedy miasto Paryż zaczęto z g run­
tu  przemurowywać i zamiast małych domków 
wspaniałe stawiać pałace, mają być podobno 
mieszkania droższe; ale za moich czasów, za 
10 franków (złp. 16 gr. 20) miesięcznie, do­
stać można było ładny pokój, ale na piątem 
piętrze, bo tam bardzo wysokie domy stawiają.

—  Ja , proszę pana majstra słyszałem, za­
g a d n ą ł  jeden z czeladzi, iż zagranicą są wiel- 
kia domy, w których robotnicy tylko sami 
za tanie pieniądze dostać mogą pomieszkania.

—  Tak mój kochany, istnieją rzeczywiście 
przez spekulantów w Paryżu postawione ogro­
mne budowle, w których wynająć można je ­
den pokoik nie tylko miesięcznie, ale i tygo­
dniowo , a do tego umeblowanie i wszelkie 
wygody, za cenę bardzo przystępną. Znajduje 
się także zagranicą bardzo wiele stowarzyszeń 
robotniczych, które własnemi funduszami 
gmachy sobie wznoszą i członkom stowarzy­
szenia, tanio mieszkania odnajmują. Takich 
stowarzyń najwięcej jest w A nglii, a są także 
wê , F rancy i i Niemczech. Z tych jakie się znaj-
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dują we Francyi, najwięcój m i się podobało 
stow arzyszenie budow y dom ow w mieście 
M ulhouse, położonem  blisko granic n iem iec­
kich. W edług  mnie, to  stow arzyszenie je s t  n a j­
lepiej urządzone, i m ożnaby je  u nas naśla ­
dować z wielkim  d la w szystkich pożytkiem .

—  J a  słyszałem , biorąc zeszłej Niedzieli 
książki w czytelni T ow arzystw a D obroczyn­
ności, że podobne stow arzyszenie do budowy 
dom ów dla robotników  i rzem ieślników i u nas 
w W arszaw ie pow sta ło , odezwał się jeden  
z m łodych czeladzi.

— Rzeczywiście ta k  jest, i ja  już o tern sły 
szałem. K ilku zacnych naszych obywateli, 
a na ich czele książę T. Lubom irski wice p re ­
zes Towarzystwa Dobroczynności, sporządzili 
przed rejentem  k o n trak t, w celu budowania 
domów w W arszaw ie dla rzemieślników. Do- 
brzeby było, aby sw oją spółkę tak urządzili, 
jak  ci, k tórzy  coś podobnego zrobili w Mul­
house, w tedy  bowiem  niety lko, źe zyskaliby 
ubodzy, ale jeszcze ozdobiłoby się m iasto po- 
rządnemi dom am i, właścicielam i k tórych  s ta ­
liby się rzem ieślnicy.

~  Jak to , każdy z nas m ógłby zostać w ła ­
ścicielem domu? zapytała ciekawie czeladź.
. — Tak, każdy, k tó ryby  ty lko  porządnie 

się prow adził i oszczędzić m ógł choć trzydzie­
ści z ło tych co miesiąc.

—  Proszę pana m ajstra , a jakim że to spo­
sobem? zapytał Wojciech.

. Ażebyście ten  sposób zrozum ieli, opo­
wiem wam, jak postępow ała owa spółka w Mul - 
house. M iasteczko to bardzo przem ysłow e, 
liczy nader znaczną ludność rzem ieślniczą 
i robotniczą, k tó ra  m usiała się mieścić za d ro ­
gie pieniądze w ubogich i ciasnych domach. 
Ohcąc tem u zaradzić, dziew iętnaście bogatych 
osób złożyło kap ita ł 355,000 franków , za re ­
wersam i po 5000 franków  każdy, które to  re- 
wersa nazyw ają się akcyam i. Towarzystwo 
to  zaw iadom iło rząd  francuzki o swoich za-' 
m iarach, a ten widząc, że są pożyteczne, p o ­
darow ał z w łasnych funduszów  blisko 300,000 
franków , bez w ym agania zwrotu. Zebraw szy 
tym  sposobem  dostateczne summ y, sto warzy - 

i szeni w ybrali z pom iędzy siebie czterech, k tó ­
rym  powierzono prowadzenie wszelkich inte- 
ressów, wym ówiwszy naprzód, iż zyski nie 
^ u g ą  być w iększe nad 4 od sta. Jak  ty lko 
rada z czterech odbyła sesyę, zaraz p o ro zu ­

m iała się z budowniczeini i za pieniądze rz ą ­
dowe n aby ła  odpow iednią ilość gruntów , tak, 
aby na nich trzysta  dom ków jednopiętrow ych  
w ybudow ać było  można. W zięto się do robo­
ty , i w krótce skrom ne, ale w ygodne dom ki 
stanęły , każdy d la jednćj rodziny...

—  Jakto, w każdym  domku jedna  ty lko  ro ­
dzina pom ieścić się mogła?

—  Tak jest, każdy domek służy d la  jednćj 
tylko rodziny; większa część tych dom ków  
jes t p a rte ro w a , inne są jednopię trow e. Te 
ostatnie m ają pod  oknam i ogródki, które w ła ­
ściciel w wolnym  czasie upraw ia, w tym  celu. 
aby pow ietrze było zdrow sze. P racą i oszczę­
dnością, słow em  porządnem  życiem, dojść mo 
żna do lepszego bytu. Tacy bowiem ty lko  ro ­
botnicy, zasługują na w spółczucie m ożniej­
szych. Otóż w spom niałem  wam  o owych dom- 
kach, iż m iło je  zapraw dę widzieć takie czy­
ste i schludne; sto ją  po dwadzieścia do c z te r­
dziestu w jednyun rzędzie w ulicy, ale najczę­
ściej staw iane są grupam i po cztery, to  je s t 
po dwa, przylegające do dw óch innych. Ulice, 
szerokie z chodnikam i, wysadzone lipow em i 
drzewami i oświetlone gazem; ru ry  w odocią­
gowa wszędzie pozakładane z fontannam i d la 
ogólnego użytku. K iedym  zwiedzał to u rzą ­
dzenie w czasie mojej bytności we F rancy i, 
istniało już około 560 takich domków. Teraz 
słyszę, budują jeszcze sześć domów dw upię­
trow ych ze sklepam i, d la  pom ieszczenia na 
górnych piętrach bezżennych robotników . 
W  środku tego m ałego miasteczka zbudow a­
no dom na szkołę, na salę och rony  150 dzie­
ci pom ieścić m ogącą, co stanow i nie m ałą 
wygodę dla rodziców pracu jących  po fab ry ­
kach; obok je s t dom ek dla dwóch sióstr m i­
łosierdzia i d la  doktora. Z najdu ją  się także 
nieopodal łazienki, praln ia, piekarnia! w yp ie­
kająca 800 bochenków chleba i restau racya  
dla tych, k tórzy  nie m ają m ożności lub czasu 
zgotować sobie jedzenia w domu. Później, s ta ­
nąć m a tam  resu rsa  rzem ieślnicza, przy niej 
biblioteka zostanie ufundow aną.

— M ądrzy to być musieli ci czterćj pano­
wie, co to wszystko urządzili, zauważył k tó ­
ryś z czeladzi.

—  Zapewne, bardzo to wszystko pięknie 
je s t  urządzone, a zdziwicie się najw ięcśj tem , 
w jaki to  sposób w szystkie te dom ki p rzecho­
dzą na  w łasność robotn ików  i rzem ieślników
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miejscowych. Jak tylko domek jest ukończo­
ny, Towarzystwo ogłasza jego wydzierżawie­
nie lub sprzedaż, ale tylko dla takich, którzy 
wiarogodnemi świadectwami udowodnią, mo­
ralnego prowadzenia się, porządku, uczciwo­
ści i zamiłowania czystości. Taki robotnik lub 
rzemieślnik ma prawo nabyć, albo wynająć 
na pewien czas domek. Sprzedają je bardzo 
tanio, bo prawie po cenie kosztu, a budowa­
ne są bardzo oszczędnie choć trwale i ozdo­
bnie. Cena domku piętrowego z ogródkiem 
wynosi 3000 do 3300 franków, a bez piętro­
wych 2650 franków, czyli 5000 do 5500 złp. 
Cała spłata wartości, rozkłada się na raty 
w ciągu długich 15 lub 20 lat, spłacalne mie­
sięcznie. Od każdego rzemieślnika, który się 
oświadczy z chęcią zajęcia domku i wejścia 
w kontrakt kupna, wymaganą jest na począ­
tek składka od 300 do 400 franków, czyli od 
500 do 700 złp. którą to kwotę przy praco­
witości, każdy rzemieślnik łatwo zebrać sobie 
może.

— A po cóż to proszę majstra, ta składka 
jest wymaganą? zapytał Wojciech

—  Wymagają jej dla tago, iż służy ona za 
dowód oszczędności i porządku rzemieślnika, 
a powtóre, stanowi zakład zapewniający do­
trzymanie warunków kontraktu. Summa ta 
przecież nie przepada, ale w właściwym czasie 
obróconą jest na opłatę kosztów nabycia, s tę ­
pia hypotecznego i tym podobnych wydat­
ków, które pociąga za sobą kupno domostwa. 
Termin całkowitej spłaty, rozłożony być mo­
że jak  powiedziałem na lat 15 lub 20, ale 
zwykle trzymają się tych pierwszych; raty 
spłacają się miesięcznie po 18 do 25 franków. 
Część tych rat idzie na opłatę zysków, od ka­
pitału złożonego przez spólników (lub przez 
nich pożyczonego na hypotekę domów), część 
zaś na spłatę samegoż kapitału, oraz na wy­
nagrodzenie dla dozorujących i na zakłady 
publiczne, jakoto: szkółkę, ochronkę, pralnie, 
i t. p. Nabywca otrzymuje książeczkę w którą 
wpisują się wnioski, jednocześnie z zapisa­
niem ich w wielką księgę Towarzystwa. Gdyby

nabywający dom posiadał znaczniejsze do­
chody, i mógł płacić więcój nad zwykłą ratę, 
to od tych naddatkowych pieniędzy otrzymu­
je procent po 5 od sta, płacony mu przez To­
warzystwo. Jest to więc rodzaj kassy oszczę­
dności, za pomocą którćj łatwo i prędko dojśo 
można do posiadania domu.

— Po latach więc piętnastu, proszę pana 
majstra, dom z którego płacę miesięcznie od 
30 do 42 złp. staje się moją zupełną własno­
ścią. Lecz gdybym wprzódy umarł, lub mu­
siał się dla interesów, do innój okolicy prze­
nieść, czy mi pieniądze złożone jrzepadają? 
zapytał jeden z młodych czeladzi.

— Na to muszę ci odpowiedzieć: tak i nie, 
odparł p. Stanisław. Kontrakt powiada, dom 
pozostawiony zostanie na zewnątrz nietykal­
nie, że ogródek będzie uprawiany, ogrodze­
nie starannie utrzymane jak i drzewa przed 
niemi posadzone. W końcu jest tam warunek, 
iż nabywca nie może odprzedawać domu, aż 
dopiero w dziesięć lat po dacie kontraktu, ani 
podnajmować bez wiedzy Towarzystwa. Chy­
bisz warunkom kontraktu, tracisz swoje pra­
wa, a po dziesięciu latach mozesz je odstąpić. 
Gdy zaskoczy śmierć, prawa przechodzą na
sukcesorów.

  Prześliczne to urządzenie! westchnęła
czeladź. Gdyby to Pan Bóg dobrą myślą na­
tchnął naszych panów i żeby oni u p a s  coś 
podobnego urządzili, poprawiłby się nie mało 
los klasy rzemieślniczej, a na odległych przed­
mieściach stanęłyby całe cyrkuły schludnych 
i ładnych domków, których właściciele bło­
gosławiliby im  wiecznie.

 Nie wiem, czy u ’nas tak się urządzi spół­
ka tanich mieszkań dla rzemieślników, zakoń­
czył p. Stanisław. AViem tylko, że spółka na­
szych panów pod przewodnictwem księcia Lu­
bomirskiego zawarta, w celu budowania do 
mów dla rzemieślników, wiele dobrego zrobić 
może: jćj więc pomyślności życzyć, a zacnym 
założycielom cześć oddać winniśmy.
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